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P ś z c z ó ł k i  „N ie w ia s ty 44. A a m in is tra c y a  w  B ie lsku , n i. B lic h o w a  40.Nr. telefonu 418. iV.

Zmiana ugtawij wyborczej 
do Sejmu.

N a  p ie rw s ze j sesyi teraźn ie jszego  p ery o d u  
se jm o w eg o , tj. w  r 1908 o ś w ia d c zy ł p . S ta ­
p iński w  im ien iu  k lu b u  „ l u d o w c ó w , "  
ze: „ lu d  p o  p rac y  w y b o rc ze j w  ro k u  19 07  
do p arlam en tu  i w  r. 1908  d o  S e jm u , jest 
um ęczony, i n ie życzy so b ie  n o w y c h  t r z e ­
c i c h  w y b o r ó w  —  i d la teg o  u ch w a le n ie  
n ow ej u s taw y  w y b o rc ze j do  S e jm u  m oże  
być o d ło żo n e  aż do  ro k u  19 10 ."

N ie  słyszeliśm y w p ra w d z ie  n ig d zie  na 
w ie cu , lu b  jak ie m ś  innem  zg ro m ad zen iu  lu -  
d o w em , ab y  u c h w a lo n o  p . S tap ińsk iem u  
p e łn o m o cn ic tw o  do w y p o w ia d a n ia  tak ieg o  
o św iadczen ia  w  S ejm ie , a le  m usim y w  im ię  
p r a w d y  p rzyzn ać  p . S tap iń s k iem u , że  
szczypta p ra w d y  jes t w  tem , co p o w ie d z ia ł.

Jeżeli b o w iem  p rzez  „ lu d "  ro zu m iem y  
„ c a ł ą "  ludność w  G a lic y i, to  n ie ­
stety m u sim y p rzyzn ać , że o grom na w  i ę 
k s z o ś ć  tej lud n ości jes t jeszcze w  r z e ­
czach po lityczn ych  dosyć ciem na i o bo ję tn a , 
a tem sam em  n ie  troszczy się dostatecznie

o sw e p ra w a , ani się p o n ieką d  n im i nie za j­
m u je  ta k  ż y w o , ażeby je j z a le ża ło  na ja k  
najprędszem  u ch w a le n iu  zm ian y  u s taw y  
w y b o rc ze j do  S ejm u.

T o  co p is zą  n iek tó rzy  re d a k to ro w ie  
p ism  lu d o w y c h , a z w ła s z c z a  so cya lis ty - 
cznych , k rzycząc  w  m e b o g ło s y , że: „ lu d  
p rzed  w szy stk iem  i n n e m  żąd a  re fo rm y  
w y b o rc ze j do  S e jm u "  —  jest n iezg o d n e  z 
p ra w d ą  i w y n ik a  ty lko  z o so bistego  p ra ­
g n ien ia  i n i e c i e r p l i w o ś c i  tych  re d a ­
k to ró w  i a g ita to ró w , k tó rz y  nie m o g ą  się  
doczekać c h w ili n o w y c h  w y b o ró w , w  n a­
dzie i, że im  te ż  u d a  się ja k iś  m a n d ac ik  
p o c h w yc ić . G łó w n ie  zaś ch o dzi o to  so cy a - 
iis tom , bo  dotychczas żad n eg o  socyalisty  
n iem a w  Sejm ie.

Lecz n aw et o św ieceńs i i p o lityczn ie  w y ro ­
b ien i w ło ś c ia n ie  nie p a lą  się ta k  b ard zo  
do re fo rm y  w y b o rc z e j, a tó  z d w u  p o w o ^  
u ó w . N a jp ie rw  p rze k o n a li się, że zm ian a  
u s ta w y  w y b o rc ze j n ie jest ż a in e m  „ c u d o w -  
nem  lek ars tw e m  n a ro zm a ite  b ie d y  lu d z ­
k ie " . W s z a k  do  p arla m en tu  w y b ie ra  się  
w ed le  p ow szech nego  g ło so w an ia , a za trzy  
la ta  tego  n o w e g o  p arla m en tu , n ie  się sta ło  
nic n a d z w y c z a j n e g o  d la  p o p ra w y  d o li
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lu d o w e j, an i n a w e t n ic zw ycza jn ie  d ob rego  
nie z ro b iło  się  w  tym  p arlam en cie .

C o  p ra w d a  nie w in n o  tem u sam o g ło ­
so w an ie , an i n o w o  w y b ra n i p o s ło w ie  —  
ale  w in n a  tem u „ z ła  ko n stytu cya" au strya - 
cka. T a  ko n stytu cya b o w ie m  p o z w a la  p o ­
s ło m  ty lk o  „ ra d z ić "  i n ib y  „u c h w a la ć  u sta­
w y " .  L ecz  rzą d  m a w  sw em  ręku  w ła d z ę  
tak ą , źe p o s ło w ie  m o g ą  t y lk o  to  „u rad zić  
i  u c h w a lić " , n a  co się zg od zi rzą d , a czego  
rząd  n ie chce, tego  p a rla m e n t au stry jack i 
n ie  jes t w  m o żności p rze p ro w a d z ić , ch o ćb y  
w  p arlam en cie  s iedzie li sam i m ą d rzy  i n a j­
życ z liw s i d la  lud u  p o s ło w ie .

P e w n a  o św ieceńsza część lu d u  ju ż  się 
te d y  p rz e k o n a ła , że s a m  sposób  w y b ie ­
ran ia  p o s łó w , a zw ła szc za  ten  ta k  za c h w a ­
lo n y  sposób  c z t e r o p r z y m i o t n i k o -  
w  e g  o , czy li p ow szech nego , ta jn eg o , bez­
p ośred n iego  i ró w n e g o  g ło s o w a n ia , nie  
p rzyn ies ie  nam  z b a w ie n ia  —  i d la teg o  rzec  
m ożn a śm ia ło , że o prócz k rzy k a c zy  i p o li­
ty k ó w , chcących po  ka rkach  lud u  dojść do  
m and atu  —  lud n ość n ie  tak  b ard zo  się p a ­
li d o  zm ian y  u s taw y w y b o rc ze j.

Czego lud żąda przedewszystkiem ?
Rzecz zresztą  zro zu m ia ła . W ie le  jes t b o ­

w ie m  u trap ień  i u c is k ó w , k tó re  lud n ości 
c o d z i e n i e  d o tk liw ie  d a ją  się w e  zn ak i
—  i o tych  ka żd y  n a j p i e r w  m yśli i ja k  
n a jrych le j ch c ia łb y  się ich p o zb yć . W e ź m y  
n. p . teraz n o w ą  k lę skę  o g ó ln ą , czyli z a ra ­
zę b y d lę c ą  i zam kn ięc ie  ta rg ó w , w yb ijan ie  
trzo d y , n o w e  k u lc z y k o w a n ia , d a le j p o w o ln a  
lu b  ca łk iem  zan ied b an a  w  n iek tó rych  s tro ­
nach  regu lacya  rze k , b ra k  d o g o dn ych  d ró g , 
d ro żyzn a  p o w sze ch n a  i tym  p o d o b n e  u drę­
czenia , za tru w a ją ce  codzienne życie. W s z y -  
- 'ty  w o ła ją  je d n y m  chórem  do  p arlam en tu  
i  se jm u, ab y  zarad zon o  tym  udręczen iom
—  a zu p e łn ie  to  o b o ję tn e  lu d o w i, jacy  p o ­
s ło w ie  lub  ja k ie g o  s tro n n ic tw a  to p rz e p ro ­
w a d z ą , byle  ra z  z ro b io n e  i usunięte z o ­
s ta ło .

S ą  tedy rzeczyw iśc ie  p iln ie jsze  d la  lu ­
d u  s p ra w y , n iż sp ó r p o s łó w  i s tro n n ic tw  
o re fo rm ę w y b o rczą  do  S e jm u , k tó ra  n aw et 
p rze p ro w a d zo n a , n ie usunie  tych  „o becnych  
utrapień*. —

O c zy w iś c ie  n ie chcem y p rzez  to  p o ­
w ie d z ieć , że nie n a leży  d o p o m in a ć  się o 
zm ian ę  re fo rm y w y b o rc ze j s e jm o w e j, a lbo  
ją o d k ła d a ć  do  późn ie jsze j p ory .

C hcem y ty lk o  s tw ie rd z ić , żc są p iln ie j­
sze s p ra w y  i tak ie , o k tó rych  p ręd k ie  n a­
p ra w ie n ie  i usunięcie ludności ch o d zi w ię ­
cej, n iż  o re fo rm ę w y b o rc zą . A  zatem  ci, 
k tó rzy  p o w ia d a ją , że lud  n a j p  i e r  w  i 
n a j g o r ę c e j  chce re fo rm y  w y b o rc ze j, a 
p o te m  d o p ie ro  zarad zen ia  b ied o m  —  nie  
m ó w ią  s z c z e r e j  p r a w d y .

C h cem y d a le j s tw ie rd z ić , że b a rd zo  
w ie lu  z tych p o lity k ó w  i s tro n n ic tw , k tó rzy  
„ m a ł p u j ą c "  socyalis tó w  o św ia d c za ją  się 
za p ow szech nem , b ezp o śred n iem , ta jn em  
i ró w n e m  g ło s o w a n ie m , n ie ty lko  nie p rz y ­
czyn ia ją  się do  „ p r z y s p i e s z e n i a "  
re fo rm y  w y b o rc z e j, ale raczej s zk o d zą  za­
p ro w a d ze n iu  tej re fo rm y  i o p ó źn ia ją  ta ­
k o w ą .

N a  tak ą  re fo rm ę nie zg od zi się ani 
rzą d  —  a on p o m im o  ko n sty tu cy i jest 
jeszcze w s z e c h w ł a d n y ,  na ta k ą  też 
re fo rm ę nie zg od zi się w  Sejm ie n ik t z 
p o s ł ó w ,  k tó rzy  m a ją  ro zsądek  i p ra w ­
d z iw ą  m iłość n aro d u  i k ra ju , a tem  sam em  
p o s łó w  tak ich , k tó rzy  w ięce j so b ie  cenią  
o b o w i ą z e k  s u m i e n i a ,  ni ż p r z y p o ­
d o b a n i e  się so cyalis to m , lub  innym  
k rzy k a c zo m . —

A  nie m ogą się oni zg od zić  na taką  
re form ę d la teg o , b o :

„ Głosowanie równe jest niesprawie­
dliwe i  szkodliwe

L u d  nasz jes t chrześc ijań ski i posiada, 
‘ ja k  się p o w sze ch n ie  m ó w i:  s w ó j  z d r o ­
w y  r o z u m  c h ł o p s k i . "  O tó ż  ten zd ro ­
w y  ch ło p sk i rozum  m ó w i ka żd e m u , że „ z u ­
p e ł n e j  r ó w n o ś c i , ,  m ięd zy  lu d źm i n igdy  
nie b y ło , n ie m a —  r b y ć  n i e  m o ż e !

N ie  m ó w im y  to w  tem  znaczen iu , jak ie  
d ziś  u lu d z i jest dość p o w szech n e , a z w ła ­
szcza m ięd zy  lud n ością  w ie js k ą , t j. o n ie­
ró w n o śc i m a ją tk o w e j. N a  w s i, ta k  samo  
ja k  w  m ieście, lub  w e  d w o ra c h  i pałacach  
—  kto  jest m a ję tn ie jszy, ten zaw sze w ię k ­
sze m ie w a  znaczen ie , N ie  jes t to  słuszne —
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ale ta k  jest —  i będ zie  jeszcze b ard zo  
długo.

M y  m am y na m yśli in n ą  n ie ró w n o ść, 
a m ia n o w ic ie  tę , k tó rą  w y tw a rz a ją  różne  
p rzym io ty  u m ys łu  i serca. Jeden jes t p il ­
ny i p ra c o w ity , d ru g i le n iw y  i n ie d b a ły , 
jeden zd o ln y  i spry tny , inn y  tępy i n ie ro z -  
garn iony, jeden  d o b ry  i u s łużn y , in n y  z ło ­
ś liw y i n ieużyty .

T a k a  n ie ró w n o ść  tra fia  się m ięd zy  
dziećm i jed nych  ro d z ic ó w , a coż d o p ie ro  
m iędzy m ieszkańcam i jed ne j w s i lu b  m iasta  
—  i ca łeg o  k ra ju .

C zyż b y ło b y  s p ra w ie d liw e m  i rozsądnem , 
bez w zg lę d u  n a  te ró żn ice , ró w n o  w s zy s t­
kich tra k to w a ć  i je d n a k o  o cen ić !

T a k ie j ró w n o śc i an i sam i p a n o w ie  so ­
cyaliści m ięd zy  sobą n a w e t nie p ró b u ją  
zap ro w ad zić . P a n o w ie  D a szy ń s k i, D ia m a n d , 
Baruch G ro ss , a n a w e t A rb a jte l p o z w a la ją  
się w p ra w d z ie  n azyw ać  : „ to w a rzy s za m i"  —  
lecz co do  za p ła ty , p ia s to w a n ia  g od n ości i 
m andatów , ż ą d a ją  u z n a n ia : „s w e j m ą d r o ­
ś c i ,  w y b itn e j p ra c y  i ka żą  so b ie  za nie  
„dobrze" p ła c ić ! T a k  sam o do  m andatu  
poselskiego nie d o p u szczą  b y le  jak ie g o  
„tow arzysza" lub  szw a jg e łesa , lecz to  w s z y ­
stko im  się n a leży  ty tu łe m  ich  „ w y żs zo ś c i" .

A  nasi w y b o rc y  w ie jscy  nie p o s tęp u ją  
inaczej. N a w e t c i, k tó rz y  trzy m a ją  się h a­
sła : „w yb ie ra jc ie  c h ło p a "  —  nie d o p u sz­
czą b iednego c h a łu p n ik a  lu b  ro b o tn ik a , lecz  
„nie b y le jak iego  c h ło p a "  tj. c h ło p a  b o g a t­
szego, pos iada jącego  w iększe  lu b  co n a j-  
mniej średn ie  g o s p o d ars tw o .

N ik t  te d y  nie trzy m a  się w  p ra k ty c z -  
nem życ iu  zasad y „ ró w n o ś c i"  —  a  jeże li 
mim o to  ci sam i, k tó rzy  się w yn o s zą  nad  
innych d o m ag a ją  się ró w n o śc i p rzy  w y b o ­
rach, to  w  tern p rzek o n a n iu  i te j nadzie ji, 
że czu jąc się „ w y ż s z y m i"  —  b ęd ą  m o g li 
ła tw ie j w yn ieść  się p o n ad  rzesze uboższych  
na duchu czy na m a ją tku .

D o w o d ó w  na s tw ie rd ze n ie  p o w yżs zyc h  
u w ag  nie trzeba d a leko  szukać. A n i p rz y  
w yb orach  d aw n y ch , ani p rzy  w y b o ra c h  p o ­
w szechnych d o  p arlam en tu , n ie  w y b ra li w y ­
borcy w ie jscy , p o m im o  ró w n o śc i, ani je d ­
nego „u b o ższe g o " ch a łu p n ika , a lb o  ro b o ­

tn ika , ani jed n eg o  rę k o d z ie ln ik a , a n aw et  
nauczycie la  lu d o w e g o .

W y n ik a  z tego , że ró w n o ś ć  g ło so w an ia  
jes t n ie s p ra w ie d liw a , bo  p rzy  is tn ie jących  
stosunkach  i u sp osob ien iach  zam yk a  dro gę  
do p o s e ls tw a  ubo ższym , ch o ćb y  z d o ln ie j­
szym  i u czc iw ym  —  p o z b a w ia  p rz e d s ta w i­
cie li i o b ro ń c ó w  w  S ejm ie  naszych rę k o d z ie l­
n ik ó w , n au czycie li lu d o w y c h  i ro b o tn ik ó w .

A  ka żd a  n ie s p ra w ie d liw o ś ć , w yrzą d zo n a  
k o m u k o lw ie k , a zw ła szc za  ca łem u  s t a n o ­
w i ,  jest s z k o d l i w ą .  S ku tk ie m  tej n ie ­
sp ra w ie d liw o ś c i b y ło , że s p ra w y  rę ko d z ie l­
n ik ó w  naszych  o raz  szkó ł i n au czyc ie li lu d o ­
w y c h , zo s ta ły  w  S ejm ie  zan ied b a n e , bo  
n ig d y  jeszcze, o d k ą d  S ejm  is tn ie je , n ie m ó g ł 
zostać p os łem  rę k o d z ie ln ik  lu b  nauczyciel 
lu d o w y  —  b o  go  „ ró w n i w y b o rc y "  nie  
u zn a w a li za „ ró w n ie ż  g o d n eg o " do  p iasto ­
w a n ia  g o d n o śc i p o s e lsk ie j.

ja k  s z k o d liw ą  m o ra ln ie  jes t zasad a b ez­
w zg lęd n ie j ró w n o śc i, p rzek o n a ć  się m ożn a  
z tego , ja k ie  stosunki w y tw o rz y ły  się u nas 
p rzez  m n iem an ą ró w n o ść . N ie ty lk o  so­
cyaliści, ale ci w szyscy , k tó rzy  o te j „ ró ­
w n o ś c i"  n as łu ch ali się d użo  —  nie m a ją  
żadnego p o s za n o w a n ia  an i d la  w ie k u  i d o ­
św iad cze n ie  starszych , ani d la  ro d z ic ó w , 
ani d la  k o g o k o lw ie k  inn eg o , cho ćb y n a j­
szczerzej i n a ju c zc iw ie j p rac u ją ceg o , jeże li 

j ty lk o  nie p rzyzn a je  im  s łuszności w e  w s zy s t-  
j, k iem .

S k u te k  tego  jes t ta k i, że o b ecn ie  w e  
w szystk ich  p ań stw ach , n aw et w  tych , k tó re  
p ie rw sze  z a p ro w a d z iły  u sieb ie „ ró w n o ś ć "  
g ło s o w a n ia , zaczyn ają  g ło śn o  i p o w sze ch n ie  
m ó w ić  i p isać  o tern, ażeb y  u s ta w y  o ró w ­
ności g ło s o w a n ia  znieść i zm ien ić  nh r ó w -  
iość, na ta k  zw an e  „ w y b o ry  p r o p o r c j ­

o n a l n e " ,  t j .  tak ie , k tó re b y  i m n i e j ­
s z o ś c i  w y b o rc ó w  p rz y z n a w a ły  p e w n ą  
lic zb ę  w yb ra n y ch . —

T o  te d y , co w  inn ych  p a ń s tw a c h  sta­
ra ją  się zn ieść i zm ien ić , to  u nas chcą  
krzyk ie m  i m an ien iem  lu d z i w p ro w a d z ić .  
A ci k tó rzy  to  czyn ią , n ie chcą szczerze  
zm ian y u s taw y  w y b o rc z e j —  o w s z e m  d z ia ­
ła ją  na szk o d ę  lu d u , a na p o ży te k  chyb a ;ych, 
któ rzy  chcą o d ro czen ia  zm ian y  u s taw y  w y ­
b orcze j.



Taryfy szynkarskie w Bia­
łej i Lipniku.

Z  d n iem  1. s tyczn ia 1911 gaśnie ja k  
w ia d o m o  p ra w o  p ro p in a c y i, a o p ła ty  szyn ­
k a rs k ie  p rzec h o d zą  na rzecz k ra ju . P o n ie ­
w a ż  w  sąsiadu jącem  z  L ip n ik ie m  i B ia łą  
B ie lsku , ju ż  p rzeszło  od p ó ł wieku n ie istn ie je  
p rzym us p ro p in a c y jn y  —  p rze to  w  B ia łe j i 
L ip n ik u  z  tego w ła ś n ie  p o w o d u  w a ru n k i 
p ro p in a c y jn e  b y ły  zu p e łn ie  o d m ien n e , ja k  
w  innych m ie jsco w o śc iach  naszego k ra ju . 
P ro p in a to ro w ie  b ia lscy  m usie li ze w z g lę d ó w  
na ko n ku re n c yą  n ie za w is łe g o  sąs iad a w  
B ie ls ku , p o s tęp o w ać  z szynkarzam i w  B ia ­
łe j  i L ip n ik u  inacze j i zniżali im  cenę o p ła t. 
B y ło  to  b ezp rzec zn ie  z ko rzyśc ią  tak  d la  
p ro p in a to ra , ja k  d la  szynkarzy  i w ła ś c ic ie li 
g o s p ó d , o raz  lu d n o śc i ko n su m u jące j, a sto ­
su n ki w ła ś c ic ie li g o s p ó d  i s z y n k o w n i o raz  
w a ru n k i z a w o d o w e  b y ły  m niej w ięce j ró w n e  
w  B ia łe j i L ip n ik u  i w  B ie lsku .

T e n  stan rze czy  u legn ie  n a jz u p e łn ie j­
szej zm ian ie  z c h w ilą  ustan ia  p ra w a  p ro p i-  
n acy jnego . 1 tak: S zyn k arz  w zg lę d n ie  re ­
s ta u ra to r w  B ie lsku  będ zie  m u s ia ł w ed le  
o b o w ią zu ją c y c h  na Śląsku u s ta w , sk ład ać  
n astępu jące  o p ła ty , a to:
1 ) O d  1 h l. p iw a  o p ła tę  k ra jo w ą  2  K . —  h.

o p ła tę  g m in ną  1 K . 7 0  h.
Razem  3  K . 7 0  h.

2 )  O d  1 h l. a lk o h o lu  o p ła tę  g m inn ą  
8  K ,; inn ych , krajowych o p ła t na Ś ląsku  
n iem a.

3 )  O d  1 h l. w in a  o p ła tę  p a ń s tw o w ą  
5  K . 9 4  h ., inn ych  o p ła t n iem a.

T u  d o d ać  należy jeszcze n astępu jącą  
b ard zo  w ażn ą  oko liczn o ść .

W  B ie ls ku  istn ie je  „Związek szynkarzy 
i  re s ta u ra to ró w k tó ry  w y d z ie rż a w ia  o p ła ty  
k ra jo w e , g m inn e i p a ń s tw o w e  od  n ap o jó w  
za  p e w n ą  o g ó ln ą  cenę i ro zd zie la  ta k o w ą  
na sw ych  c z ło n k ó w  w  stosunku  d o  o b ro tu  
ka żd e g o  szyn k arza , k tó ry  w s k u te k  tego nie  
o c c z u w a  w ie lk ie g o  ciężaru . —- T a k  tedy  
jes t w Bielsku.

N a to m ia s t szynkarze  i re s ta u ra to ro w i^  
w  B ia łe j b ę d ą  m usie li pon o sić  p o  w y g a ­

śnięciu p ra w a  p ro p in acy i n astępu jące pu­
b liczn e c iężary , a to:

1) O d  1 hl. piwa, ty tu łe m  o p ła ty  szyn­
ka rsk ie j, w e d le  u staw y z d n ia  20 . grudnia  
1905 1. 11.

o p ła tę  g m inn ą  
o p ła tę  k ra jo w ą

0  4 0  do  
200 
8 0 0

0*80  h.

a w ię c  razem  10 .40  do  10 8 0  h.
2 ) O d  1 h l. a lk o h o lu  

o p ła tę  szyn karską  3 0  K . d o  9 0  K. 
o p ła tę  g m in n ą  16 K .

czyli razem  4 6  K . do  106 K .
3 )  O d  1 h l. w in a  

o p ła tę  p a ń s tw o w ą  5  K . 9 4  h. 
n o w ą  o p ła tę  szyn ­

ka rs ką  5  K . —  h. do 15 K . — h.
R azem  10 K . 9 4  h. do  2 0  K . 9 4  h.

P rz y  tem  o b liczen iu  p rzy jm u je m y , że 
d o ty ch cza so w y  d o d a te k  k ra jo w y  wynoszący 
3 0 %  p a ń s tw o w e j o p ła ty  zostan ie  zniesiony, 
w  p rze c iw n y m  zaś razie zw ię k s zy  się ciężar 
o p ła t od  w in a  o 3 0 % .

S zyn karze  w  L ip n ik u  b ęd ą m ieli po 
nosić te sam e o p ła ty  ja k  w  B ia łe j, z tą  je-j 
d yn ie  zm ian ą , że w  L ip n ik u  o p ła ta  gminna 
od 1 h l. a lk o h o lu  w y n o s i 8  K . a n ie 16 K.

S zyn karze  w  L ip n ik u  b ęd ą m ieli zatem 
p ła c ić  p o  usta len iu  p ro p in acy i:

1) o d  1 h l. p iw a  10 K . 4 0  h. do 10 
K o ro n  8 0  h.

2 )  od i h l. a ik o k o lu  od  3 8  K . do  98 K.
3 )  o d  1 h l. w in a  10 K . 9 4  li. do 20 

K . 9 4  h ., w  raz ie  zn iesien ia  dotychczaso­
w eg o  3 0 %  d o d a tk u  k ra jo w e g o .

P o w y żs ze  zes taw ien ie  p o ró w n a w c z e  do­
b itn ie  przedstawia nasze położenie. Jeżeli 
o p ła ty  szynkarsk ie  zo stan ą w  p o w y ż e j w y­
m ien io n e j w yso ko śc i na nas n a ło żo n e , na- 
ó w czas ko n ku rencyą z B ie lsk im  będzie 
w p ro s t w y k lu c zo n ą  i n ie m o ż liw ą . Celem 
p o k ry c ia  n ie s to su n k o w o  w yżs zych  ciężarów, 
o barcza jących  w y łą c zn ie  szyn karzy  w  Białej 
i L ip n ik u , zm uszeni oni b ęd ą  sprzedawać  
n ap o je  w  cenach w yższych  niż w  Bielsku, 
co p o c iąg n ie  za sobą p rzesun ięc ie  całej 
k o rs u m c y i z B ia łe j i L ip n ik a  do tańszego 
B i ls k a ,  a w  daiszem  n astępstw ie  zupełny 
u p a d e k  p rzem ys łu  szynkarsk iego  w  Białej
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i L tp n iku , g dzie  jest obecn ie  p rzeszło  stu 
Pu* dwudziestu w ła ś c ic ie li s zy n k ó w  i restauracy i, 

a pozo stan ie  p ra w ie fp o ło w a  tej lic zb y , 
p  T a k i o b ró t rzeczy nie m oże być też  
nia obo jętnym  i d la  d o c h o d ó w  k ra jo w y c h , p ły -  
h nących z ty tu łu  o p ła t szynkarsk ich , g dyż  

* B ia ła  i L ip n ik  są nie ty lk o  o gn iskam i tu ­
tejszych p rz e m y s ło w c ó w  —  ale też m iejscem  

—  o dw ied zan em  przez licznych  zam ie jsco w ych  
p rzem ys ło w có w  i tu rys tó w .

Z  tego  p o w o d u  szynkarze i w ła ś c ic ie -  
^  le gospód w  B ia łe j i L ip n ik u , o raz  innych
   gmin b ezp o śred n io  sąsiadu jących  ze Ś ląs-
£. kiem, p ro szą  p rz e z *p o s łó w |s w o ic h  W y s o k i  

Sejm, ab y  d la  tychże  gm in  zechc ia ł s to so ­
w nie zn iżyć o p ła ty  szynkarsk ie .

i i !1 ---------------

4i Brońmy się!
;ący --------
^  K arczm a jest p ie rw szym  i n a jw ięk szy m
*zar szkodnikiem  i p rzyczyn ą n ędzy po lsk iego  

chłopa i rzem ieś ln ika . D lac zeg o ?  D la te g o , 
P ° że szlachta o d d a ła  ka rczm y w  ręce żyda, 
i e1 aby ro zp a ja ł jud  i o g łu p ia ł go. Ż y d  żab ie -  

.naa ra i k a to lik o w i ostatn i grosz za w ó d k ę  lub  
) ^  p iw o, z p ijan ym i m ó w ił, że p o w in n i s łu -  
tem chać d w o ru  i w y b ie ra ć  szlachcica na posła , 

nie m ieć sw e g o  zd an ia , n ie m yśleć o p o le p -
10 szeniu sw ej fo li p rzez  o ś w ia tę , p racę  i o sz ­

czędność. G d y  księża zachęcali lu d  do
3K . w strzem ięźliw o śc i, —  w ó w c z a s  o b s zarn ik  

20 staw ał w  o bron ie . P am ię tam y d o b rze , ja k  
iso- jednego ks ięd za  g o r liw e g o  z P o zn an ia , w y ­

pędzono z G a lic y i p rzez  N a m ie s tn ic tw o , d la  
(j 0_ tego, że k a rc zm a rzo w i p s u ł in te resa , u rzą -  
‘żeli dzaiąe Iu d o v /i h erb ac iarn ie  bez rum u.
’ T e ra z  rzą d  g a licy jsk i, pod  w p ły w e m

posłó w  żyd o w s k ich  któ rych  w y b ra n o  za 
dzie ProtekcM  sziach ty , —  o dd aje  szynki żyd o m , 
-lem zam *as* ka to liko m . N ie  n arze ka jm y  i n ie p ła -  
, czmy, że n am iestn ik  B o b rzyń sk i w ięce j sp rzy -  

iałe| ia z y d ° m  ja k  p o lako m . C h c ia łb y  on być n a - 
wat mies n̂ ik lem  ja k  n a jd łu że j, w ię c  d o g ad za  tym , 
ku którzy m o g lib y  go  w y rz u c ić  na z ie lon ą  p a -
1 1 szę, A  w iem y, że ży d z i trzy m a ją  się razem  

’ J i są m ściw i, w ię c  boi sie ich p . B o b rzyń sk i.
J ^ tto  rzecz lu d zka . —  N iec h że  w ię c  n am ie -  

ałej S*n*k * s ta ro sto w ie  trzy m a ją  ze żyd am i d la

w ła s n e j ko rzyśc i —  n aró d  zaś n iech  m yśli 
nad tem , ja k  się b ro n ić  w  o becn ej c h w ili.

B a rd zo  ła tw y  m am y sposób. T a m  g d z ie  
szyn k  o trzym a  żyd  —  u rz ą d ź m y  h e rb a c ia r­
n ie . W s z y s c y  ci, k tó rzy  m ają  d o  teg o  ta­
len t, z ro b ili p o d an ia  do  s ta ro stw a , a p ro ­
śby ich o d rzu co n o  na ko rzy ść  ż y d ó w  —  n ie­
chaj z a ło ż ą  herbaciarnie b ez  ru m u ; czy li g o ­
sp o dę  ch rześc ijań ską. B ę d ą  tam  g aze tk i, 
za b a w y  to w a rzy s k ie , p o g a d a n k i, o d c zy ty , 
n au ka  i o ś w ia ta /  T a k  z ro b ili ch ło p i w  S z w e -  
cyi i N o rw e g ii, i w  k ilk u  la tac h  zo sta li b o ­
gaczam i. Z ró b m y  ta k  p o lacy! D z is ia j G a ­
licya  w y d a je  na w ó d k ę  i tru n k i a lk o h o lo w e  
70  m ilio n ó w . P ięć  lu b  10 ce n tó w , dzienn ie  
w y d a je  się nam  niczem ! A le  w  m ies iącu  
ro b i to  w ie lk ą  ru b ry k ę  w  ro zch o d ach . K ie d y  
grosz ten zostan ie w  k ieszen i, b ęd ziesz  b o ­
gatszym  o k ilkanaśc ie  k o ro n  m ies ięczn ie , —  
i z d ro w y m  w  d o d a tk u , bo  w ó d k a  an i p iw o  1ub 
fa łs z o w a n e  w in o  n ie  zn iszczy tw e g o  z d ro w ia .

Jak ro b ią  c h ło p i w  S zw ecy i i N o rw e ­
gii?  Jest tam  zim n ie j ja k  w  G a lic y i. Z im a  
t rw a  8  m ies ięcy . L a ta  m a ło , n a to m ias t  
m rozu  d u żo . M im o  teg o  p rze k o n a lii s ię  
c h ło p i, że w ó d k a , p iw o  lu b  w in o , n ie ch ro n i 
ich od  z im n a. O stro ść  k lim a tu  w y trzy m a ją  
le p ie j, g d y  p iją  h e rb a tę  g orącą . K o b ie ty  p iją  
z m lek iem , sm akosze p iją  z cy try n ą . S ą  
z d ro w i, b a w ią  się d o sko n a le  i p ie n iąd ze  
m a ja  w  k ieszen i! C ze m u ż ich  n ie  n aś lado ­
w ać?  O g łu p ia li nas d a w n ie j ka rc zm ą  i 
w ó d k ą , b ą d źm y  m ą d rzy , o ckn ijm y  się  —  i 
ro zp o c zn ijm y  n o w e  życie.

N ie  jesteśm y w ro g a m i ż y d ó w , n ie  je ­
steśm y an tysem itam i, ale jesteśm y p o lak am i, 
ja k o  p o lacy  d bać m u s im y o n aró d  p o lsk i. 
Ż y d z i m a ją  dużo  o p ie k u n ó w  i u m ie ją  ch o ­
dzić  o k o ło  sw o ich  in te res ó w . Z n a ją  nasze  
s ła b o s tk i, u m ie ją  o b e łg ać  szlach tę  i u rzę ­
d n ik ó w  n a  s w o ją  ko rzyść . Z a m ia s t n a rz e ­
kać , ró b m y  ta k  sam o ja k  ży d z i, i n a ś la d u j­
m y ich w  in te resach . B ro ń m y p o lsk ich  
s p ra w  i u rz ą d ź m y  so b ie  h erb ac ia rn ie . N ie  
p ijm y  w ó d k i ani tru n k ó w  a lk o h o lo w , a b ę ­
d z ie m y z d ro w i i b og ac i. K o n cesyę n a  d om  
gościnny, lu b  jadłodajnie  d a d zą  każd em u . 
O p ła ty  n iem a w ie lk ie j, a  p o ży tek  o lb rzy m i;  
szk lan ka  h erb aty  d o b re j ko sztu je  4  centv , 
z cytryną 5  cen tó w . K ilk a  g azetek , szachy,
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w a rc a b y  lu b  to m b o la  u ro zm a ic ą  w ieczó r. 
W  n iedzie lę  o dczyt w yg ło s i chętnie p . n au ­
czyc ie l, eko n o m , leśniczy lu b  ks iąd z P ro ­
boszcz. K to ś  g o rliw s zy  nau czy  się na p a ­
m ięć ja k ie jś  d ek iam acy i, lu b  o dczyta  d o b ry  
a rty k u ł z  g aze ty . K o b ie ty  m o g ą p rz y ­
zw o ic ie  zab a w ić  się i w sp ó ln ie  z m ężam i 
i sp ęd zić  g o d z in k ę  w  h erb ac iarn i.

A  w ię c  do  dzie ła ! Z a k ła d a jm y  h erba- 
carnie. / .  Antoni.

Przeględ poliftjczng,
Ziemie polskie. (Zabór- austryacki). 

Z am k n ię c ie  ra c h u n k ó w  funduszu  k ra jo w e g o  
za  ro k  1909 w y k a z u je  następujące w y n ik i :

W y d a tk i b u d że to w e  u c h w a lo n e  p rzez  
S ejm  w y n o s iły  5 3  m il. 5 4 8  tyś. 6 8 5  k o r., 
rzeczyw is te  w y d a tk i w y n o s zą  6 0  m il. 471  
tyś. 321 k o r., zatem  w y d a tk i b y ły  w yższe  
od b u d że tu  o 6  m il. 9 2 2  tyś. 6 3 0  k o ro n ;  
w p ły n ę ły  n a  to p o d w yższe n ie  w y d a tk i na  
e w a k u a c y ę  W a w e lu  (o p ró żn ien ie  od  w o js k a )  
2 m il. 2 2 9  tyś. 3 1 4  ko r. p o k ry te  osobną  
p o ż y c z k ą ; w yższe  w y d a tk i na o św ia tę  
99 2  tyś. 3 0 6  k o r., na zd ro w o tn o ś ć  3 0 9  tyś. 
8 7 0  k o r., na" ro ln ic tw o  1 m il. 4 2 5  tyś. 6 1 8  K . 
(n a  k lę sk i e lem entarne p o k ry te  su b w en cyą  
p a ń s tw o w ą ); na g ó rn ic tw o  1 m il. 671 tyś. 
3 2 4  k o r. (ko szta  b u d o w y  z b io rn ik ó w  na­
fto w y ch , p o k ry te  o so bn ą p o ż y c z k ą ); na re -  
prezen tacyę kra ju  98  tyś. 89 6  ko r. z p o ­
w o d u  dłuższej sesyi se jm o w e j.

D o c h o d y  b u d że to w e  u ch w a lo n e  p rzez  
Sejm  w y n o s iły  4 2  m il. 5 7 6  tyś. 6 2 6  k o r .;  
rzeczyw is te  d o ch o d y  w yn o s iły  5 2  m il. 70 9  
tyś. 2 3 0  ko r.; zatem  b y ły  w yższe  o d  b u d ­
żetu  o 10 m il. 132 tyś. 6 0 4  ko r. W  z w y ż ­
ce tej m ieszczą się p o w y ż e j w y k a za n e  p o ­
życzk i i su b w e n c y ą  p a ń s tw o w a  oraz w y ż ­
szy dochód  z  d o d a tk ó w  do p o d a tk ó w  o 
2 m il. 9 9 4  tyś. 4 0  kor.

W e d łu g  zam kn ięc ia  ra ch u n k ó w  w yn os i 
zatem  n ie d o b ó r za r. 1909 sum ę 7 .762 .091  
ko ro n . P o n ie w a ż  je d n a k  w e d łu g  u c h w a ­
lon eg o  p rzez  S ejm  b u d że tu , zam kn ię to  b u - 
dże . 1909 n ied o b o rem  w  sum ie 10.972 . 
5 9  k o r., zatem  n ie d o b ó r rzeczyw is ty

1 o k a z a ł się cy fro w o  ko rzystn ie jszem  od  bu- 
j  dżetu  o sum ę 3  m . 2 0 9  tyś. 9 6 8  ko r.

N ie d o b o ry  sw o je  p o k ry w a  W y d z ia ł 
k ra jo w y  zac iągan iem  p o ży cze k  w  g a lic y j­
sk im  fu n d u s zu  p ro p in acy jn y m . O d  roku  
1906 do  ro k u  19 09  w łą c z n ie  zaciągnięto  
tak ich  p o ży cze k  w  sum ie 2 2  m il. 15 tyś.
2  ko ro n y.

Z pod Prusaka. Będzie czy nie 
będzie wywłaszczenia? O to  p y tan ia  i za­
g adn ien ia , p o ja w ia ją c e  się raz p o raź  w  osta­
tn im  czasie w  gazetach n iem ieck ich  ta k  kon- 
s e rw a ty w a n y c h , lib e ra ln y ch  i socyalistycz- 
nych. W szy s c y  p am ię ta m y  d o b rze  z  jakim  
rozm achem  zo sta ło  w y w ła szc zen ie  w  Sejmie 
p ru sk im  i p ru sk ie j izb ie  p a n ó w  przeforso­
w an e. H aka tyśc i zaw y li z radości w ie lk ie j, 
że aż  się stary B ism ark  w  g ro b ie  poruszył 
i v/ p iek le  zas ko w ycza ł. W yw łaszczen ie  
sta ło  się u s ta w ą , ale rząd  p ru ski jej dotąd 
nie zas to s o w a ł. Z a p a le n i i zaś lep ien i ha­
katyści n ie m o g li się d oczekać pierw szego  
ak tu  b e z p ra w ia  i zaczęli się d om ag ać  od 
rządu , b y  u s taw a zo sta ła  zas to s o w a n a  na 
razie  w zg lęd em  tych  P o la k ó w , k tó rzy  nie 1 
b ęd ąc o b y w a te lam i p ru sk im i, m ieszka ją  poza 
g ran icam i N iem ie c , am im o to  posiadają  
m a ją tk i w  P o znańskiem . R ząd  p ru sk i m il­
cza ł; —  w te d y  d yp lo m a cy a  p ru ska  zasta­
w iła  się w zg lę d a m i na sw e g o  sojusznika  
A u stryę , (w  k tó re j P o la cy  d opuszczen i są 
do w s p ó łu d z ia łu  w  rzą d a ch , ab y  rządo w i 
austryackiem u nie u tru d n iać  dotrzym ania  
sojuszu w  tró jp rzym ie rzu . B y ł to  zatem  p o ­
w ó d  m niejsze j w a g i, b o  g łó w n y m  zaś po­
w o d e m  b yła  o b a w a  rzą d u  p ru sk ie g o  przed  
za razą  socyalno- d em o kra tyczn ą . R ząd  pru­
ski w y ś ru b o w a ł p o d a tk i bezp ośredn ie  i p o ­
ś red n ie  do  n ie b a w a łe j w ys o k o ś c i. N ieza ­
d o w o le n ie  lud u  jes t o gó lne , i jes t w o d ą  na 
m łyn y  socyalnej d em o krac y i. P rzy  ostatnich  
w y b o ra c h  do  p arla m en tu  n iem . sócyaliści 
z d o b y li ty lk o  4 3  m a n d a ty , a s trac ili blisko  
5 0  m a n d a tó w , ale o d tąd  o d b y w a ły  się w  
różn ych  okręgach w yb o rczy ch  w y b o ry  u zu ­
p e łn ia ją ce  w  sk u te k  śm ierci p o s łó w , i przy 
tychże u zu p e łn ia jących  w y b o ra c h  sócyaliści 
zw yc ięża li p a rty e  n iem ieck ie  t. zw . o b y w a ­
telsk ie  i dzis ia j m a ją  w  p arlam en cie  niem. 
5 2  p o s łó w . G d y b y  jeszcze p rzy s z ło  w y
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w łaszczem e P o la k ó w  z z iem i, to  s o c y a liś c i! nie mogły być obniżone przez dwa dalsze 
zażą d a lib y  p óźn ie j ró w n ie ż  w y w ła s zc ze n ia  j lata. P a ra g ra f 2 2 3 , k tó ry  p rz e w id y w a ł n ie -  
o b s zarn ikó w  n iem ieckich  i rząd  p ru sk i s ta łb y  \ w y p ła c a n ie  o d s z k o d o w a n ia  w  g o tó w c e , ty lk o  
się sam w y k o n a w c ą  p ro g a m o w e j ide i so - i za reze rw o w an ie  tego ka p ita łu  n a  e w e n tu a ln y  
cyalis tysznej. A  n ie k tó rzy  trze źw o  p a trzą cy  j w y p a d e k  n iezdo lnośc i do  p rac y , su b ko m ite t 
p o litycy  n iem ieccy p rz e w id u ją  zw yc ię s tw o  ! sk reś lił.
so cya lis tó w  p rzy  p rzys z ło ro c zn y ch  w y b o - jj —  Bierny opor na kolei N a
rach i p ro ro k u ją  im od  100 d o  150 man~ k o le i p o łu d n io w e j, łąc zące j W ie d e ń
d a tó w  p oselsk ich . Z  taką  s iłą  m u sia łb y  się 
rząd  pru ski liczyć . T a k  w ię c  o b a w a  p rzed  
w id m em  cze rw o n e m , k tó re  h a k a ty zm  p ruski 
p ie lęgnuje i w y c h o w u je  jest na razie n a j­
g łó w n ie jszy m  p o w o d e m , d la  k tó re g o  w y ­
w łaszczen ia  d o tą d  n ie  b y ło .

—  Na dziewięć miesięcy więzienia za obra­
zę majestatu V/ilusia skazany zosta ł re d a k ­
tor gazety  p o lsk ie j „L e c h a "  w  G n ie źn ie  p. 
K arp iń sk i. O b ra z y  te j d o p a trz y ł się sąd 
pruski w  artyku le  „L ech a "  p t. „B ied n y  
król p ru sk i" .' S ąd  s k a za ł p. K a rp iń sk ieg o  
w  m yśl w n io sku  p ro k u ra to ra  na 9  m ies ię­
cy w ię z ie n ia , n ie  p o licza jąc  w ię z ie n ia  ś led ­
czego, w  któ rem  p. K a rp iń sk i zn a jd u je  się  
od czterech  tyg o d n i. —

A u s t n y a ,  Wiedeń. C esarz n iem ieck i 
W ilh e lm  I I .  p rz y b y ł w  zesz ły  p ią te k  do  
B ellye na W ę g rze c h  na p o lo w a n ie  do  arcy­
księcia F ry d e ry k a . W ra c a ją c  za trzy m a ł się 
w e W ie d n iu , o d w ie d z ił cesarza F ranciszka  
Józefa i b y ł na d w o rc u  o kaza le  p rz y jm o w a ­
n y. N a d a ł w ie lu  d yg n ita rzo m  austryackim  
w ysok ie  o rd e ry  p ru skie . W e  W ie d n iu  b a­
w ił dni k ilk a , a m ie jska  ra d a  w ie d e ń s ka  
u c h w a liła  n azw ać  ry n e k  t. z. „ P a rk r in g "  
„rynkiem  cesarza W ilh e lm a " . W ię k s z e j ule  
g łości ju ż  ch yb a  W ie d e ń c zy c y  nie m o g li 
okazać w o b e c  „ d e s p o t y  p ó ł n o c y " .

—  Ubezpieczenie społeczne. S u b k o m i­
tet ko m isy i so cy a ln o -s p o łeczn e j o b ra d o w a ł 
nad p aragrafam i 201 do  2 2 7 , k tó re  o dn o szą  
się do u s tan aw ian ia  i śc iągan ia p rem ii za 
ubezpieczen ie o d  w y p a d k u , o o b o w ią zk u  
d onoszen ia o w y p a d k u , o u s ta n o w ie n iu  p re -  
tensyi do  o d s z k o d o w a n ia  w y p ła c a n ia  rent 
i t. d . W ię k s z ą  część p ara g ra fó w  p rzy ję to  
albo bez zm ian , a lbo  z m a łem  zm ianam i. 
W ażn ie js ze j zm ian ie u le g ł § . 219 , co do  k tó ­
rego su b ko m ite t u c h w a lił, aby renty ubez­
pieczenia od wypadku po upływie dwóch lat

stera, w y b u c h ł ta k  zw a n y  o p ó r b ie r iy .  
U rz ę d n ic y  i ko le ja rze  ta k  g o r liw ie  w y p e ł­
n ia ją  w szystk ie  p rze p is y  k o le jo w e , że p o ­
ciągi nie m o g ą  reg u larn ie  p rzy c h o d z ić  i 
o d ch o d zić  i sp ó źn ia ją  się czasem  o k ilk a  
g o d z in . K o le ja rzo m  ro zch o d zi się o p o le ­
pszenie p łacy , ko le j zaś nie chce d ać , b o  
jej finanse sto ją rze czy w iśc ie  b a rd zo  źle . 
B ie rn y  o p ó r w  ostatn ich  d n iach  za o s trzy ł 
się, g d y ż o b ją ł w szystk ie  lin ie  ty ro lsk ie . 
R o k o w a n ia  z d y re kc yą  nie d o p ro w a d z iły  
d o tą d  do  rezu ltatu . W e d łu g  za p e w n ie ń  k o ­
m ite tu , b ie rn y  o p ó r będ zie  trw a ć  jeszcze 
d łu g o , m im o , że ro b o tn ic y  nie b io rą  w  n im  
u d z ia łu .

Rosya. P rzeszło  5 0 0  m ilio n ó w  ru b li 
czyli p ó ł m ilia rd a  m ia ł rząd  ro sy jsk i c z y ­
s t e g o  d o c h o d u  z m o n o p o lu  w ó d c z a n e g o  
w  ro ku  1909 . S ta tystyka  w y k a z u je  nastę­
p u jące  c y f r y : R o sy a  p o d z ie lo n a  jest na 7 5  
g u b e rn ii;  w  ro k u  1909  m ia ła  144  m il. 2 9 7  
tyś. 4 0 0  lu d n o ś c i; s k ła d ó w  m o n o p o lo w y c h  
b y ło  2 6  tyś. 9 7 1 , w  k tó ry ch  sp rzedan o  8 4  
m il. 3 2 0  tyś. 761 w ia d e r  w ó d k i ; o g ó ln y  
d o ch ó d  z p o d a tk u  w ó d cza n e g o  w y n o s ił 
7 2 0  m i l .  4 1 3  t y ś .  1 7 0  r u b l i ,  a po  
strącen iu  w y d a tk ó w  p o zo s ta ło  na czysto  
d la  skarbu  p a ń s tw o w e g o  527 m ii 64 tyś. 
262 rubli —  o 11 m il. 6 4 5  tyś. 3 5 6  ru b li 
w ięce j n iż w  ro k u  1908 . N a jw ię c e j w ó d k i  
w y p ito  w  g u b ern iach  p etersb u rsk ie j i m o ­
sk iew sk ie j. D lac zeg o  u nas w  A u s try i za ­
m ias t m o n ó p o lu  o d  za p a łe k , nie chcą za ­
p ro w a d z ić  m o n o p o lu  o d  w ó d k i?

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Wieńca-Pszczółkę" 

i przysyłajcie prenumeratę, którzyście 
dotąd jej nie zapłacili.
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Głosy ludu.
Z  Gorlickiego.

W  G o r lc a c h  o p ró c z  sk lepu  „ K ó łk a  
ro ln iczeg o " za ło ż o n o  z w io sn ą  rb . „B a zar  
lu t o w y " ,  w  k tó rym  sp rzed a ją  to w a ry  
b ła w a tn e  i g a lan tery jne  i inne, a o b e ­
cnie za ło żon o  p ie ka rn ię  „ K ó łk a  ro ln iczeg o "  
w  G o rlica ch  w  m iejsce 2  chrześcijańskich  
p ie ka rzy , k tó rzy  u p a d li z p o w o d u  k o n k u -  
rencyi żyd o w s k ich  p ie ka rzy . B azar, K ó łk o  i 
p ie k a rn ia  są solą w  o ku  ż y d k ó w ; u ż y w a ­
ją  o n i w sze lk ic h  sp o so b ó w , b y  tym  trzem  
n o w o  p o w s ta ły m  instytucyom  zas zko d zić , a 
w  koń cu , ja k  się d o w ia d u je m y , u ch w a lili 
jed n o g ło śn ie  u żyć w sze lk ic h  ś ro d k ó w  g o ­
d z iw y c h  i n ie g o d ziw yc h , b y  z G o rlic  usu­
nąć g łó w n e g o  in icyato ra  i d z ia ła c za  sp o ­
łecznego  p . M e tz g e ra , in s p e k to ra  i radcę  
p o d a tk o w e g o . Z acn y  o b y w a te l ogrom nie  im  
za w a d za  i g d y b y  m ie li w ła d z ę , skaza lib y  
go  co n a jm n ie j na śm ierć g ło d o w ą , a w s z y ­
stk ich , k tó rzy  należą ja k o  c z ło n k o w ie  do  
K ó łk a , s to w . w za jem n e j p o m o cy  o w łasn ych  
siłach , w y d a lib y  na u kam ien io w an ie . N ie  
lepsze też w zg lę d y  m a u ż y d k ó w  p. s ta ro ­
sta T u s ta n o w s k i, szczegó ln ie  te raz  p rzy  
ro zd zie lan iu  koncesyi. K ie ru ją c  się s łu ­
sznością c h c ia ł p . s tarosta , ja k  n atu ra ln ie  
ży d k i tw ie rd z ą , starych n iem ora lnych  i b o ­
gatych  szynkarzy  p o u s u w a ć  i nadać k o n ­
cesye m ło d y m , trze źw y m , m o ra ln ym  lu d z io m , 
ka to lik o m . B y ło  to  ta jem n icą  u rzę d o w ą , ale  
w  G a lic y i d la  ż y d k ó w  n iem a żadnej ta je ­
m nicy . Jeszcze n ik t nie p o m yś la ł co będzie , 
a oni w ie d z ie li ju ż  n ap rzó d , co p o s zło  do  
N a m ies tn ic tw a . G łó w n y  ży d o w s k i m acher i 
F r a n  t, bogacz ogrom ny, p o je c h a ł do L w o -c  
w a  i ja k  s łych ać ży d k i g ło śn o  w o ła ja , że 
p. B o b rzy ń s k i p rz e s ła ł ź pow rotem " akta  
tu te jszem u s ta ro stw u  z n ad m ien ien iem , by 
koncesye n ad a w a ć  ty lko  starym  szynkarzom , 
a zatem  żyd o m , bo  ch rzścijan ie  d o tąd  n ie -  
m ogli p ro w a d z ić  S zyn ków . A  teraz, g d y  się  
p o d a li, to d a ją  im  o d p o w ie d ź : „ s t a r y m  
d a w a ć !"  —  a w ię c  ż y d o m ! P a ra d n e  n ie ­
p ra w d a ż ?  Z tą d  ogrom ne rozg oryczen ie  
w śró d  ludności chrześc ijańskie j, a jeżeli

s ło w o  stanie się cia łem  —  i ży d k i o trz y ­
m a ją  ko ncesye, to  o d p o w ied z ia ln o ść  za  
n astęps tw a p rzy jm ie  ten , k tó ry  im  ka za ł 
n adać. —  D o  ja k ie j bezczelności docho d zą  
żyd zi u nas, n iech p os łu ży  n astępu jący  fakt:

M ia s to  G o rlice  za k u p iło  lasek , zw an y  
„ S o k o łe m ", O tó ż  2  p an ie  dobro czynn e  
chciały w ła s n y m  kosztem  p o s taw ić  p o m n ik , 
w g l. fig u rę  na c h w a łę  M a tk i B ożej. G d y  
się pejsaci o b yw ate le  d o w ie d z ie li, w y s ła li  
d ep utacyę z żyd k ie m , słuchaczem  „o d  p ra w "  
na czele, n ie jak im  Fensłerblauem do  T o w a ­
rzy s tw a  u p iększen ia  m iasta  G o r lic  i z a p ro ­
tes to w a li p rz e c iw  tem u, g ro żąc  n iem iłem i 
n a s tę p s tw a m i! I w iec ie , co się s ta ło  ? W y ­
d z ia ł to w a rz y s tw a , w  k tó reg o  s k ła d  w c h o ­
d zą  d o k to rzy , sę d zio w ie , p ro feso ro w ie , 
u rzęd n icy  zad rza ł i o d m ó w ił o fia ro d a w c zy ­
n iom  p lacu  na p o s taw ie n ie  fig u ry  M a tk i 
B o ż e j !

T a k  dalece p o d n o s i łe b  h yd ra  ż y d o w ­
ska na naszej z iem i, a m y u legam y ja k  b a -  
rany. W s ty d e m  i h ań b ą  na sw o ich  ś m ie ­
ciach tc h ó rz y ć ! Obserwatorzy.

Obchód grunwaldzki w Skrzydlnej.
W  dniu  31 . lip c a  o d b y ła  się  u ro czy ­

stość G ru n w a ld z k a  za staraniem  tutejszych  
m ło d y ch  o b y w a te li, k tó rzy  z tąd  p ochodzą, 
a le  są p ro feso ra m i w  g im n a zya ch , o raz za 
s p ó łu d z ia łe m  uczącej się m ło d z ie ży , k tó re j 
jes t z tąd  b a rd zo  d użo .

K s. k a n o n ik  A n to n i G a w ro ń s k i za p ro ­
s ił na sum ie s w o ic h  p ara fian , ab y  na tę 
uroczystość p rzyb y li, co też u s łu ch a li i 
p rz y b y li bard zo  liczn ie  i u roczyście p rzy ­
b ran i, a szczegó ln ie  nasze d z ie w o je  w  b ie li 
i z k w ia ta m i.

P o  n ieszporach  w y ru s z y ł p o ch ó d  z 
ch o rąg w ia m i i ze ś p ie w e m : „B o że  coś 
P o ls k ę " . Jak ten lud  ochoczo  tę p ieśń  śp ie­
w a ł,  to w a rta ło  słyszeć. W s zy s c y  śp iew a li 
i ks ięża, a b y ło  ich d użo , z b lisk ieg o  S zczy - 
rzyca, i p a ń s tw o , k tó rych  b y ło  b a rd zo  w ie ­
le. P o d  k rzyżem  ks. p ro b o szcz p rz e m ó w ił 
w  p o d n io s łyc h  s ło w a c h , p o te m  m ia ł m o­
w ę  p ię k n ą  b ard zo  d łu g ą  s ta ry  w eteran , 
A lo jzy  P ięko ś , nacze ln ik  g m iny . M ó w i ł  o
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krzyża kac h , zką d  się w z ię li, ja k i b y ł ich 
początek , ja k  p rz y b y li do  P o ls k i, ja k  się 
potem  P o la k o m  o d p ła c ili. Jak w reszc ie  
Polacy , g d y  się im  ju ż  te ty ra ń s tw a  k rz y ­
żackie s p rz y k rz y ły , z n o w u  im  z n a d w y ż k ą  
o dp łacili. M o w a  trw a ła  b lizko  god zinę  
Krzyż w sp a n ia ły , k tó ry  jest n ad zie ja , że  
doczeka 600 -1etn ie j ro czn icy , p o s ta w ił A lo j­
zy P ięk o ś  sw o im  n ak ład em . P o tem  śp ie ­
w ano p o d  k rzyżem  : „ Z  dym em  p o ż a ró w "  
kilka inn ych  p ieśn i n a ro d o w y c h . Z  p o w ro ­
tem ś p ie w a n o : „ M a tk o  C h rys tu sa".

N a s tę p n ie  w  sali szko ln e j o d e g ra n o : 
„Rycerze J a d w ig i" . Ś liczn y  w ie rs z  o k o li­
cznościow y, u ło żo n y  p rzez  A lo jz . P ięko s ia , 
o dczyta ł a u to r lu d o w i ze sceny, ab y  lud  
poznał choć tro ch ę  znaczen ie  tego  o b c h o ­
du i ja k  to  b y ło  w  Po lsce od  czasu M ie ­
czysław a l~ g o , a ż ?do  czasu te raźn ie jsze j 
hakaty, w  k tó ry ch  to  czasach P ru sacy d rę ­
czą naszą m ło d z ie ż  s z k o ln ą ; w y k u p u ją  
majątki od w y ro d n y c h  P o la k ó w , a ch ło p o m  
zabraniają b u d o w a ć  d om y, a n aw et w e  
w ozach, ja k  D rzy m a le , n ie d ad zą  sp o ko jn ie  
mieszkać.

Alojzy Piękoś, n a c ze ln ik  g m in y .

Do Wys♦ Dyrekcyi skarbowej krajowej.
Jak nas p o p ie ra ją  w ła d z e  sk a rb o w e  w  

Krygu, ś w iad ezy  n astępu jący  p rz y k ła d :
G m in a  K r y g  o d  n ie p am ię tn ych  cza ­

sów rząd zo n ą  b y ła  p o  g a lic y js k u ; s iedzie li 
żydzi w ka rc zm ie  i k ie ro w a li ja k  m a n e k i­
nami, b y ły m i u rzęd n ik am i g m in y , ro z p a ja ł  
wieś ca łą  c iągnąc o grom ne zyski i b o g a ­
cąc się p rzy  tem  d o b rze . W  ro ku  1904  
p rzyb ył do  K ry g u  Jan C h m ie l i z a ło ż y ł 
pierw szy s k lep ik  ch rześc ijań ski. O d tą d  
zaczęli się ludzie  częściej g ro m ad zić  w  kan~ ■ 
celaryi g m in n e j, a s k u te k  był tak i o w y c c  { 
zebrań, iż s ta ry  u rząd  o b a lo n o , w y b ra n o  
now y en erg iczn ie jszy , z a k u p io n o  o b ie  k a r­
czmy, jak ie  b y ły  w  K ryg u  i w  jed n e j z nioh 
założono K ó łk o  ro ln ic ze . W  d ru g ie j siedłst 
jeszcze żyd , n azw is k ie m  Josef G a s t, do  w y ­
gaśnięcia p ra w a  p ro p in acy i.

P o stara ła  się ró w n ie ż  g m ina o sprzedaż  
n apojów , ząrazęm  o zatrzym an ie  tra fik i p od

tym  sam ym  n um erem  140, i w  tym  celu 
w n io s ła  p od an ie  w  m arcu  r. 1 9 0 7  do  D y r .  
skarbu  w  N o w y m  Sączu . W y d e le g o w a n o  
w  tym  celu  z o d d z ia łu  g o rlick ie g o  n ad s tra - 
żn ik a , ce lem  o d b io ru  tra fik i ż y d o w i Jose- 
fo w i G a s to w i. L ecz  G a s t n ie  w  ciem ię b ity  
k ie d y  n ad s tra źn ik  za żą d a ł o d d an ia  tra fik i 
n acze ln iko w i g m iny , p . G a s t p o w ie d z ia ł, że 
m a „s iabes" i tra fik i n ie  o dd aje . N o  i s tra ­
żn ik  o d s zed ł, m ó w ią c , iż n ie m oże ż y d o w i 
św ię ta  g w a łc ić . T ym c zas em  w  n iedzie lę  
G a s t w n ió s ł d o p ie ro  p o d an ie , czyli sam  
p rze je ch a ł się do Sącza i p o m im o , iż g m i­
na m iesiąc w cześn ie j w n io s ła  p o d an ie , na 
t r z e c i  d zień  tra fik ę  p rzen ies io no  G a s to w i 
do lo k a lu , k tó ry  jes t c iem n y i w ilg o tn y , a 
n ac ze ln ik o w i kazano  ro b ić  d rug ie  podan ie! 
W  o d p o w ie d z i na to  p o d an ie  n acze ln ika  g m i­
ny, p rzys łan o  z n o w u  strażn ika , celem  sp o ­
rząd zen ia  p la n u  sy tuacy jnego . T e n ż e  s p o ­
rz ą d z ił p lan  i z a p e w n ił, iż  p rzep isa n a  o d le ­
g łość jest, a w ię c  d ru ga  tra fik a  będzie . A le  
żyd ek  u m ia ł ch o dzić  k o ło  in te resó w . N ie ­
b a w e m  p rz y b y ł d ru g i s trażn ik  ro b ić  jeszcze  
raz p la n , a w  ko ńcu  po  1 8  s t u  m i e s i ę -  
c z n e m  staraniu , d yrekeya  p o w o łu ją c  się  
na ro zp o rząd zen ie  m in is terya ln e , m o cą  k tó ­
rego tra fik i nad ać n iem o że, o d m a w ia  n a­
dan ia  tra fik i, choć p o d a n ie  o n ią  6  m ies ię­
cy w cześn ie j b y ło  w n ies io n e p rzed  ro z p o ­
rządzen iem . T a k  w ię c  g m in a  licząca  2 0 0  
n u m e ró w  skazana jes t na ła s k ę  i n ie łaskę  
żyd a , a lb o w ie m  ten  m ając w y łą c z n y  p a ten t  
na sp rze d a ż  ty to n iu , ro b i co m u się p o d o -  
ba, a g d y  m u k to ' p o w ie , że K ó łk o  o trz y ­
m a tra fik ę , o d p o w ia d a  żyd , ż e :  „m u p rę ­
dzej w ło s y  na d ło n i u ro s n ą !"  P rzy c h o d z i 
ktoś k u p ić  do  n iego  tyto n iu , a n iesie z so ­
bą to w a r  ja k i z K ó łk a , to  m u żyd  m ó w i:  
„ Id źc ie ż  go  d o  w ó jta , id źc ie ż  go do  K ó łk a , 
ja  d la  W a s  n im am  ty to ń !"  N ie m o g ą c  znieść  
szykan  Jośka G as ta , o raz  b rak u  m a te ry a - 
łó w  ty to n io w y c h , n iem o gąc w reszc ie  w y -  
fcołatać tra fik i d ru g ie j w  d yrekcy i s k a rb o ­
w e j w  N o w y m  S ączu , z w ra c a m y  się tą  
dro gą do  W y s o k ie j D y re k c y i skarbu  w e  
L w o w ie , b y  zechc ia ła  s p ra w d z ić  ca ły  o p i­
sany p rze b ie g  sp ra w y , i za rząd z iła  o d d an ie  
tra fik i g m in ie  K ry g  k tó ra  p ie rw e j o n ią  p o d a ła  
i ju ż  m ia ła  ją  p rzyzn an ą  —  a lb o  zechc ia ła
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nad ać g m in ie  2 -g ą  tra fik ę , b o  c ie rp i na tem  
ludność, k ró ra  zm uszona jest znosić  szy­
ka n y  żyda i z a o p a try w a ć  się w  m a te rya fy  
ty to n io w e  p o za  o b ręb em  g m in y ; c ie rp i też  
p o n ieką d  i sk arb  p ań s tw a , p o n ie w a ż  k o n ­
sum enci zm u szen i są często z p o w o d u  
b ra k ó w  ty to n iu , w s trzy m y w a ć  się od  p a ­
lenia. O cze ku je m y rych łeg o  u w zg lęd n ien ia  
naszej p ro śb y  i z a ła tw ie n ia  tej sp ra w y .

Gmina Kryg.

W i e c e  p u b l i c z n e ,
na k tó rych  p o s ło w ie  s k ła d a ć  b ęd ą  s p ra ­
w o zd a n ia  z s w e j d z ia ła ln o śc i p o se lsk ie j 
o d b ę d ą  s ię :

w  n ie d z ie lę  2 5 .  w r z e ś n ia  w Rych- 
wałdzie p rzem aw iać  będ zie  p o s e ł  F i j a k  

w  n ie d z ie lę  2 .  p a ź d z ie r n ik a  w Frydry- 
chowicach p rze m a w ia ć  będ zie  p o s e ł  D o ­
b i j a .  O b y d w a  w iece  o d b ęd ą  się w  „ K ó ł­
k a c h  ro ln ic zy c h * p o  p o łu d n iu .

s t p o n i K o -

Do tego n r  „Wieńca Pszczółki* dołą­
czamy 17-ty nr. „Niewiasty"

B ie ls k o - B ia ła .  P o św ię ce n ie  pow szech  
nego szp ita la  w  B ia łe j o d b ęd z ie  się w  p o ­
n ie d z ia łe k  2 6 . w rześn ia . P o św ię ce n ia  d o ­
ko n a  Jego E m in en cya ks. b isku p  k ra k o w s k i 
A n ato l N o w a k . W  uroczystości w ezm ą ró ­
w n ie ż  u d z ia ł m a rs za łe k  k ra jo w y  E ks ce le n -  
cya hr. B aden i, n am iestn ik  D r . B o b rzyń sk i 
i inne zn ako m ite  osobistości. B u d yn ek  
szp ita ln y  w y s ta w io n y  kosztem  b lisk o  3/*  
m ilio n a ko ro n  p rze d s ta w ia  się w sp an ia le ; 
u rządzen ie  w e w n ę trzn e  o d p o w ia d a  n a jno *  
w szym  w ym a g an io m  z d ro w o tn y m . S zp ita l 
jes t o b liczo n y  na 100  łó że k . W s z e lk ie  n a ­
p isy w e w n ą trz  są po lsk ie . N ie  p o m o g ły  
zatem  w o ła n ia  n o rd m a rk o w c ó w  b ie ls ko -  
b ia ls k ich , ab y  nap isy  b y ły  p o ls k o -n ie m ie ­
ckie. —  R ó w n ie ż  b u d y n e k  p o lsk iego  sem i­
n aryum  w y b u d o w a n y  fu nd uszam i k ra k o ­
w sk ie g o  „ Towarzystwa Szkoły Ludowej[" 
jest w y k o ń czo n y  i p o św ięcen ie  o db ęd zie

się n ie b a w e m . W  tym  b u d y n k u  p o m ie ­
szczone jest ró w n ie ż  p o lsk ie  g im nazyum  
realne. G m ach  p rzed s ta w ia  się okaza le  i 
u rząd zo n y  jest w e w n ę trzn ie  z w ie lk im  k o m ­
fortem . Jakiś h aka tys ta  n o rd m a rk o w ie c  leje  
na łam a ch  cieszyńskiej „S ile z y i"  łz y  k r o ­
k o d y lo w e , że n iem . „ S c h u lv e re in o w i"  d a ­
leko  jeszcze o d  s ta w ia n ia  p o d o b n yc h  p rz y ­
b y tk ó w  szko lnych ,

„M ała* kasa chorych. P o  o de jśc iu  to w . 
F u ch sa  z zarząd u  „ m a łe j"  kasy chorych  
zg ło s ił się o tę posad ę z strony chrześc i- 

5 fańskiej p e w ie n  rzem ieś ln ik  i w n ió s ł p o d a ­
nie w  języku  p o lsk im  i n iem ieckim . W  p o ­
d an iu  p o lsk ie m  z n a la z ł D r .  B aru ch  G ross , 
prezes  ka sy , p ew ien  m a ły  b łą d  i na^ p o ­
s iedzeniu , w y d r w ił  zg łasza jącego  się, że po 
p o lsku  p isać nie um ie i m a się rozum ieć  
p rz y ją ł to w a rzy s za  S ch ... ja k o  w ię c e j od­
p o w ied n ieg o  na tę posadę. N ie d a w n o  ho
5. w rześn ia  ro zs y ła ł ten  ś w ieży  u rzędn ik  
^zaproszenia c z ło n k o m  zarząd u . P rzy taczam y  
je  d o s ło w n ie , aby w szyscy po lscy  ro b o tn i­
cy m o g li się p rzek o n a ć  ja k a  to  p o lszczy­
zna —  „Zarząd kassy chorych daje Panu 
do wiadomoszcz, ze sie w szrode o godzina 
7 wieczór posiedzenie odbewacz bendzie“. 
P atrzc ie  ta k im  żargo n em  za w ia d a m ia  m ała  
kasa sw o ich  c z ło n k ó w  za rząd u . —

K ę ty .  G r o ź n y  p o ż a r  za g ra ża ł na­
szem u m iastu  w  so b otę  17. b . m . S p a liło  
się doszczętn ie  14 s to d ó ł, nepełn ionych  
żn iw e m  w  dzie ln icy , leżące j nad  d ro gą  do  
O ś w ię c im ia . N ie b e zp ie c ze ń s tw o  przen ie­
sienia się ro zsza la łeg o  ż y w io łu  na zab u ­
d o w a n ia  p rzy  u l. św . Jana b y ło  rzeczyw iśc ie
w ie lk ie . O  g o d z in ie  1. w sze j w  p o łu dn ie
za te le fo n o w a ł m ag is tra t K ę ts k i po straż  
p o ża rn ą  w  B ia łe j. W  n iesp e łna  jednego
k w a d ra n s a  z a ła d o w a li b ia lscy strażacy  
sw ą  n o w ą  p a ro w ą  s ik a w k ę  d o  osobnego  
w a g o n a  n a  stacy i k o le jo w e j w  Bielsku;
ale tym czasem  d ru g i te leg ram  za p o w ie ­
d z ia ł, że n ie b e zp iec zeń s tw o  m in ę ło , bo się 
w ia tr  z w ró c ił  ku  w s c h o d o w i, g dz ie  na 
szczęście nie b y ło  żad n ych  zab u do w ań . 
S traż  b ia ls ka  w ię c  n ie  p o jec h a ła . U silnym  
zab ieg om  straży p o żarn ych  z K ę t, H eczn a-  
ro w ic , N o w e j w si, B ie la n , K o b ie rn ic , Czanca, 
A n d ryc h o w a  i W a d o w ic  u da ło  się pożar
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p rzygasić , ta k  iż o p ró c z  14 s to d o ł n i: 
w ięce j n ie sp o n ę ło . S zko d a  w yn os i do  
6 0 -c iu  tys ięcy k o ro n .

Rybarzowice. Z  dniem  1. w rze ś n ia  
br. z a p ro w a d zo n ą  w  naszej g m in ie  s k ła ­
dnica p o c z to w a  o rozszerzonym  zakresie  
czynności. P rze sy łk i p o c z to w e  p rzycho d zić  
b ędą ja k  d o tą d  d o  ck. u rzęd u  p o c zto w eg o  
w  Ł o d y g o w ic a c h , s k ą d  je  p o s łan iec  p o ­
cz to w y , ku rs u ją cy  m ięd zy  Ł o d y g o w ic a m i a 
B u czk o w ica m i, d la  ry b a rs k ie j sk ład n icy  z a ­
bierać b ęd zie . G m in a  ry b a rz o w ic k a  p o d n io ­
sła się w  o statn ich  d w ó w  latach  zn a c zn ie ; 
w y b u d o w a ła  p ię kn ą  6 -c io  k la s o w ą  szk o łę  
lu d o w ą , w y s ta w iła  so b ie  w ła s n y  cm en tarz, 
d otąd  ch o w a n o  zm arłych  w  Ł o d yg o w ica ch  
—  p o s ia d a  w ła s n y  dom  g m in n y  i m a ły  
ko śc ió łek , k tó ry  zam ie rza  rozszerzyć i z d ą ­
ża do u tw o rze n ia  sam o dzie ln e j p ara fii.

T o n  ro z w ó j z a w d z ię c za ją  R y b a rzo w ic e  
w  p ie rw s z y m  rzędzie  ru c h liw e m u  p o s ło w i 
sw em u p . L u d w ik o w i D o b ii. —  Ż y d ó w  u 
nas nie m am y, bośm y ich p arę  la t tem u w y k u ­
rzy li, lecz n a to m ias t stoi n a  sam ej g ran icy  
b u c zk o w ic k ie j „b o żn ica  ż y d o w s k a " .

Radziechowy p rz y  Ż y w c u . P o d  k o ­
n iec sierpn ia  z m a rł w  naszej w io sce  śp ie ­
w a k  ko śc ie ln y  śp. M a rc in  R ybarsk i w  p o ­
deszłym  w ie k u , p rz e ż y ł b o w iem  k o ło  8 0  
lat. O d  d aw n y ch  la t s łu ż y ł śp. M a rc in  k o ­
ś c io ło w i i p ara fia n o m . T o  też g d y  u m arł 
sp o d ziew a liśm y się, że so b ie  n ieb o szczyk  
na lep szy  p o g rzeb  za s łu ży ł. C h o ciaż  od  
d om u zm arłeg o  nie m a w ię ce j d o  ko śc io ła  
ja k  z ja k ie  100 m e tró w , a m o żn a go  b y ło  
na m arach d o  ko śc io ła  w n ieść , p rz y w ie ­
ziono  tru p a  ty lk o  p rzed  ko śc ió ł, ks iąd z  p ro ­
boszcz w ys zed ł, p o k ro p ił tru m n ę, w e z w a ł 
obecny d o  w estch n ien ia  za duszę zm arłeg o  
i ca ły  o brzęd  b y ł skończony. C h o c iaż  n ie b o ­
szczyk n ie  z o s ta w ił p o  so b ie  m a ją tku  to  
jednak m im o to , s łu żb ą  s w o ją  k o ś c io ło w i 
zas łu ży ł so b ie  na uroczystszy p o g rze b . 
N ies te ty  g m ina nasza m a p ien iąd ze  na 
na s p ra w ie n ie  uroczystego  p rzy jęc ia  (o b ia ­
du i n a p itk u ) d la  żyw ie c k ie g o  sztabu  lu ­
d o w c ó w   ̂ (n aw ia se m  m ó w ią c  ro zm a itych  
p rz y b łę d ó w ), ale n ie m a grosza d la  s p ra ­
w ienia  zas łużo nem u  p a ra fia n o w i p rz y s to j­
nego p o g rze b u . N ie s te ty  g m ina  nasza ż e ­

g lu je  o becn ie  w ia tre m  S ta p iń s zc zy k ó w . 
S tern ik iem  zaś tego kursu  jest nasz k ie ro ­
w n ik , k tó ry  c a ły  u rząd  g m inn y b a łam uci. 
T o  ich p o s tęp o w an ie  a to li o tw a r ło  w ie lu  
o bo jętn ym  oczy i dzis ia j w ie m y , g dzie  nasi 
lu d o w c y  zd ąża ją .

Jak ludowcy pomagali w sypaniu 
kopca grunwaldzkiego w Niepołomi­
cach. R ad a  g m inn a w  W o li b ato rsk ie j s k ła ­
da się p rze w a żn ie  z lu d o w c ó w . O tó ż  ta 
rada u c h w a liła , ab y  w  dn iu  24 . lip ca  g m in a  
w o li b a to rsk ie j w z ię ła  u d z ia ł w  sypan iu  
ko p ca  g ru n w a ld zk ie g o  w  N ie p o ło m ic a c h . 
A  że w  kasie g m inn ej p ra w d o p o d o b n ie  się 
p rze le w a , w ię c  sza n o w n i ra d n i p rzezn aczy li 
100 K o r. na ten cel, a raczej na „ p o d la n ie "  
k o p ca  n ie p o ło m ic k ie g o . Z a m ó w io n o  w ię c  
m u zykę, 19 fu rm a n e k  i w  s tro jach  k ra ­
k o w s k ic h  p o jech a li w szyscy do  N ie p o ło m ic  
w io zą c  na p ie rw szy m  w o zie  c h o rąg iew . 
A le  p o n ie w a ż  w  W o li u Jana U ry e h a  m ia ła  
s«ę o db yć  dla lu d o w c ó w  w ła ś c iw a  u ro c zy ­
stość, w ie c  po  n ie d łu g im  czasię p o w ra c a li 
w szyscy z N ie p o ło m ic  do  W o li,  g dz ie  w  
kancelary i g m inn ej u w sp o m n ian eg o  Jana  
U ry e h a  o d b y ła  się d la  lu d o w c ó w  „b ib a "  
kosztem  g m iny , w śró d  o b u rze n ia  innych  
g o s p o d arzy  nie —  lu d o w c ó w . P o d c h m ie ­
liw szy  w ię c  sob ie co się zo w ie , ro zp oczę li 
lu d o w c y  k łó c ić  się m ięd zy  sobą i p rze zy w a ć , 
a p rzy te m  k rzycze li ja k  n ie lu d zk ie  s tw o rz e ­
n ia . N ie  o b eszło  się tam  bez o b razy  B ożej 
i o m al nie p rzy s z ło  d o  b itk i. W  tak i to  
sposób  św ięcą  lu d o w c y  n a ro d o w e  u ro czy ­
stości ze zgorszen iem  i h ań bą  dla ca łe j 
g m iny . A le  tru d n o , w s z a k  w z o ru ją  się na  
sw ym  m istrzu  S tap iń s k im , a p rzec ież ja b łk o  
n ie d a le ko  p ad a  od  ja b ło n i.

Podziękowanie. P o d p is a n a  S traż p o ­
żarna  w  D o b rz e c h o w ie , p o c zu w a  się do  
m iłeg o  o b o w ią z k u  z ło że n ia  tą  d ro g ą  S z a ­
n o w n e j P ra c o w n i szat ko śc ie lnych  „ Z o fia "  
w  R ze szo w ie  serdecznej p o d z ię k i za a r ty ­
styczne w y k o n a n ie  sztand aru  d la  naszej 
d ru żyn y. O b ra z  M a tk i B o ske ij C zęsto ch o ­
w sk ie j na jed n e j, a O rz e ł p o lsk i na d ru g ie j 
stron ie , h a fto w an e  są p rzep ięk n ie , ro b ią  
w ra że n ie  rze czyw is to śc i, a artyzm em  sw ym  
zac h w y ca ją  n a jw ię k s zy c h  zn a w c ó w  tego  
ro d za ju  d z ie ł, n ap e łn ia ją c  p o d p is an ych  tem
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w ię k s z ą  ra d o śc ią  i g orącą  chęcią p u b lic zn e ­
go  uznania  te j p rary .

W  D o b rz e ć h o w ie , d . 4. w rześn ia  1910.
M ic h a ł Irz y k  W in c e n ty  T ę c z a r

zast. naczel. straży. naczelnik straży.
A n to n i T ra c z  Jędrzej K o ło d z ie j  
sekretarz straży. p. chorąży.
— Z obory socyaldemokratycznej. 

A rb e ite l-D o n n e rk a jl u czu ł się na sw o im  ży ­
d o w sk im  hon o rze  o b ra żo n y  i za s k a rży ł 
p ana A dam a R ejm ana o o b r a z ę  c z c i ! !  
W  so b otę  24 . bm . o d b ęd z ie  się ro z p ra w a  
w  B ie lsku . P an  R ejm an  nie p rzy p o m in a  s o ­
bie, gdzie i k ie d y b y  ted y  ży d k a  b y ł  
o braz ił. P an ie  M o r i t z ! Ź le  m usi z tw o im  
zaszarganym  h on o rem  w y g lą d a ć , k iedy  się  
u ciekasz do  sądu, ab y  on tw o je  b ru d y  i 
ła jd a c tw a  czyścił. N a w e t  w y ro k i są d o w e  
c ieb ie  nie oczyszczą, bo  zd rad ą  ro b otn iczą  
ży łeś , potem  i k rw a w ic ą  ro b o tn ic zą  się 
w yp as łe ś , a b iedn ym  lu d em  ro b otn iczym  
g ardzisz.

Posiew socyalistów. W  Z a g łę b iu  w ę -  
g lo w em  M o ra w s k ie j O s tra w y  r o z p a n o ­
s z y l i  się socyaliści. S k u tk i ich ro b o ty  są 
w id o czn e . O to  z n o w u  p is zą :

W  M o ra w s k ie j O s tra w ie  w y d a rz y ł się 
straszny w y p a d e k  m o rd e rs tw a , czw a rty  od  
n iew ie lu  m iesięcy. R zem ieś ln ik  L ip o w s k i 
s ze d ł w ie c z ó r w z d łu ż  p a rk u  m ie jsk ieg o  do  
d om u. N a g le  w y p a d ł z u licy  n iezna jo m y  
c z ło w ie k  i " p c h n ą ł go  d w a  razy nożem  w  
p lecy. K ied y  L ip o w s k i za la n y  k rw ią  u p a d ł, 
n ap as tn ik  w y rw a ł m u p o rtm o n e tkę  z 3 5  K. 
i srebrny zeg arek  z łań cu szk ie m . P o  d o ­
bre j ch w ili d op iero  p rzecho d n ie  znaieźii 
L ip o w s k ie g o , k tó re g o  o d s taw io n o  do  szp i­
ta la . N a  ch w ilę  o d zy s k a ł on p rzyto m n o ść, 
o p isa ł n ap as tn ika  i w k ró tc e  u m arł. W  n a­
stępny d zień  p o licyan t sp o tka ł na u licy  p o ­
d e jrzan eg o  c z ło w ie k a , ze śladam i k rw i na 
czapce. A res zto w an y  p rzeczy , ja k o b y  w ie ­
d z ia ł coś o m o rd ers tw ie , jed n akże  nie p o ­
d a je  sw ego  n azw iska .

Milionerzy w Niemczech. W e d łu g  
najno w szej p ru sk ie j statystyki p o d a tk o w e j, 
n a jw ię k s zą  liczbę m ilio n e ró w  m a ją  m asta 
B erlin , B onn. D iis s e ld o if. F ra n k fu rt nad  
M e n e m  i W ie s b a d e m . W  B erlin ie  p rzyp ad a  
na każde  10 tyś. m ies zka ń c ó w  8  m ilio ­

n e ró w , w  B o n n  15, w  C h arlo tten b u rg u  
17, w e  F ra n k fu rc ie  nad  M e n e m  17, w  
W ie s b a d e n ie  2 0  m ilio n e ró w . S ła w n e  to  
m iasto  k ą p ie lo w e  poszczycić  się w ię c  m oże  
n a jw ięk szą  s to su n ko w o  lic zb ą  bog atych  
m ies zka ń c ó w , razem  liczy  b o w ie m  aż 2 3 2  
m ilio n eró w , o 9 0  w ię c e j, n iż p rzed  10 la ty . 
Jeśli a to li w eźm iem y w  rach ub ę jakość tych  
m ilio n e ró w , to  jest ilość p os iadanych  p rzez  
nich m ilio n ó w , to  na p ie rw sze  m iejsca w y ­
s u w a ją  się inne m iasta. W  D u ss e ld o rfie  n p ., 
liczącym  d w a  razy tyle lud n ości, co W ie s ­
b aden , m ieszka  w p ra w d z ie  ty lk o  196 m ilio ­
n e ró w , p od czas a to li, g d y  w  W ie sb ad en ie  
jes t ty lko  18 ta k  zw an yc h  m ilio n e ró w  ta la ­
ro w y c h , p o s iad a jących  co najm nie j 3  m i­
lio n y  m arek , D u s s e ld o rf m ieści w  sw o ich  
m urach  tego  ro d za ju  szc zęś liw có w  94 . 
W  C h arlo tten b u rg u  jes t na 381 m ilio n eró w  
w o g ó ie  2 4 7  m ilio n e ró w  ta la ro w y c h ; w e  
F ran k fu rc ie  nad M a n e m  na 5 8 4  tak ic h  b o ­
gaczy 154, któ rzy  p o s ia d a ją  trzy  i w ięce j 
m ilio n ó w  m a re k , a w  B e rlin ie  na 1453  
w łaśc ic ie li m ilio n ó w , b o g a c zó w  3  m ilio n o ­
w yc h  n aw et 645!

M ilio n e ra m i są o c zyw iśc ie  p rz e d e w s z y -  
stk iem  f a b r y k a n c i ,  k tó rzy  się bog acą  
ła tw o  i p rę d k o , bo  licho  p ła c ą  ro b o tn ik ó w , 
a zbyt drogo s p rze d a ją  s w o je  w y ro b y .

Odpowiedzi redakcyi.
Sz. p. Antoni W ójcik w  Kr. n. D. Onego filu­

ta Radwańskiego ze Skoczowa może skarżyć któ' 
rykolwiek adwokat w  Austryi, albo tu w Białej -  
Polaka adwokata tan, nie znam. Mszę św. odpra­
w i)  i ogłoszę. Szan Józef Baran w Pietrzykowi- 
cnch. Będzie pomieszczone w streszczeniu. Ma- 
zgaiowie w J. List 19. otrzymałem i życzenie 20. 
spełniłem. Wyjeżdżam do Lwowa na Sejm, więc 
teraz przez miesiąc cały trudno mnie zastać w 
domu. Sz. A. Krzysica w  Woli. Szkoda, że listu w 
sprawie syna nie otrymałem na czas; spróbuję je­
szcze coś poradzić. Sz. p. Twaróg w  Woiance. 
Skorzystam z listu; tymczasem Bóg zapłać i pro­
szę o więcej. Sz. Robert Rydz w  Trin. Wierszyk 
,Sam do siebie" bardzo mi się podobał, umieszczę: 
w  kalendarzu. Proszę się zjawić na zjcździe, gdy 
będzie w Bochni. Sz. Maciej Czuła na Morawach. 
Hr. wysyłam wedle żądania. Życzę powodzenia i 
dobrej myśli! Za życzenie Bóg zapłać!
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OGŁOSZENIA.
Cena ogłoszeń: Drobny wiersz dwułamowy 30 halerzy. Cała strona 30 koron, pół strony 15 

koron, V* 8 kor. Dodatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Za 
ogłoszenia redakcya, ani administracya pisma nie odpowiada, t. j. umieszczając ogłoszenia kupców 
przemysłowców, a zwłaszcza pozakrajowych, nie może wiedzieć ani poręczyć za dobroć towaru i ize - 
teiność ogłaszającego.

Drzewa owocowe!
Pierwsza krajowa wzorowo prowadzona 

szkółka drzew  i krzew ów  owoco­
wych i ozdobnych

poleca do sadzenia jesiennego : 
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, winie, 
brzoskwinie, morele, agrest, maliny, po­

rzeczki, truskawki i tp. 
Haarlemskie cebulki kwiatowe: Hyacanty, 
tulipany, narcyzy, tacety, krokusy, irysy, 
itp. do hodowli w wazonikach i w gruncie.

Cennik każdemu wysyłam darmo
3—3 i ©płatnie. —

E. FREEGE, Kraków.

m m m

Realność 7 m o rg ó w  g ru n tu  o r­
nego, y 4 m o rg a o g ro ­

du 8/ 4 m o rg a  lasu jo d ło w e g o  (b u d u le c ) l/2 
dom u b u d o w a n a  l/2 m u ro w a n a , p o d  k tó rą  
jest sta jn ia  na 6  k ró w , p o d  l/2 b u d o w a n ą  
jest p iw n ic a , d ru g a  p iw n ic a  m u ro w a n a  jest 
ró w n ież  p o d  s to d o łą  —  d o m  o d w ó ch  
skrzyd łach  m ieszka ln ych  —  g r u n t  ro zc ią ­
ga się szero ko  a k ró tk o  na o k o ło  d om u. 
Realność jest bez d łu g u  do  sp rzedan ia  z 
w o ln e j rę k i. 2 — 2

Antoni Michalak
N id e k  (w ie ś , p . A n d ryc h ó w .

Do sprzedania
stępną dcm o 4 ubikacyach z 2 stajniami i stodo­
łą i półtora morgi źyrnego gruntu.
3 — 3 K o m o r o w ic e  N r .  5 4 .

A N D R Z E J  L IN K A R C Z Y K .

Tanie pierzejjpijchjjiTanB  1  i  k 8- szare, d arte  2  kor.
1  p ó łb ia łe  K . 2 -80; b ia łe  4  K „  

j b ard zo  d o b re  puszyste 6  K .;
I  najlepsze 8  K .; puch  szary

■ H M H t M W S l e  K ., b ia ły  10 K . p ie rs io ­
w y  12 k o r. O d  5  kg . p o c ząw szy  p osy łam  
franko .

Wsypy z gęstego cze rw o nego  n ie­
b iesk iego , żó łte g o  albo  b ia łe g o  n an k in g u  
p ie rzyna  180 X  i 16 cm > z 2  p o d u szka m i 
8 0 X 5 8  cm , w y p e łn io n a  n o w em , szarem , 
w yczyszczo n em  i trw a łe m  p ie rzem  16 kr; 
—  p ó łp u c h e m  2 0  kr; puchem  2 4  k r ;  p ie ­
rzyna sam a 12 k r , —  14 kr, —  16 k r ;  p o ­
duszka 3  k r, 3  5 0  i 4  kr; p ie rzyn a  1 8 0 X 1 4 0  
cm , 15 k r ;  18 kr. 2 0  kr; p o d u s z k a 9 0 X 7 0  cm  
o d e r 8 0 X 8 0  cm  4  5 0  k r, — 5 k r, —  5 ‘5 0 ; 
p ie rzyna  sp o d n ia  z g a rd łu  1 8 0 X 1 1 6  cm, 
13 k r ; 15 kr. W y s y ła m  za za liczk ą . O p a k o ­
w a n ie  d a rm o , a p o cząw szy  od  10 k r .fra n k o . 
Maks. BERGER Deschenitz Nr. 1132 
(Las czeski). C e n n ik i m a te racó w , k o ł­
d er, p o s ze w  i inn e j p oście li d arm o  i fra n ­

ko . Jeśii się coś nie p o d o b a  zw ra c a m  
g — 2 = = = = =  p ien iąd ze . = = = = =

Plac budowlany:
(p rz y  F rid r ic h s ru h e ) 10 m in u t od  e le k ry -  
cznego z a k ła d u  —  p ię kn y  w id o k  p o d  la ­
sem —  tó r sa n e czk o w y —  z m ło d ym  la ­
sk iem  i 2  m o rg i p o la  jes t do  sp rzedan ia . 
3 — 2 C e n a  5  ko ro n  za sążeń  k w a d r .
J a n  K Ó N I G  O ls z ó w k a  d o ln a  p rzy  p o l­
skich  M ik u s zo w ic a c h  p rzy  C yg ań sk im  lesie.
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Tarsie czeskie pierze 
do pościeli!

5 k lg .: nowe darte 9*60 kor., 
C lepsze 12 kor., białe puszy­

ste darte 18 kor., 24 kor., 
śnieżno białe, puszyste, darte 
30 i 36 kor. Wysyłka opłatnie 

za pobraniem pocztowem. 
Zamiana albo zwrot za zwrotem kosztów 
12--1 przesyłki dozwolony.

BENEDYKT SACHSEL
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

W Kaiwaryi Zebrzydowskiej
za ra z  do  w y d z ie rż a w ie n ia  z p o w o d u  s łu żby  
w innej stron ie, o k o ło  6 morgów gruntu, 
w  tem  ć w ie rć  m o rg a  łą k i i o g ró d  z d rze ­
w a m i o w o c o w y m i ( ja k  o b ro d z i roczn ie  fu rę  
ja b łe k )  dom o trzech izbach, dwie kuch­
nie, s p iżarn ia , p iw n ic a , s to d o ła  w ie lk a ,  
sta jn ia  i w o z o w n ia ;  o b s ie w y  jes ienn e i ca ­
ły  in w e n ta rz  ż y w y  i ruch o m o śc i. B lisko  sta - 
cyi k o le jo w e j i m iasta, do  k o ś c io łó w  i k la ­
sz to ró w  b lisko . K to b y  sob ie życ zy ł m oże  
p rze z  te la ta  u patrzyć  i k u p ić  realność w  
K a iw a ry i. W y d z ie rż a w ia m  na la t 4  lu b  8  
za n iską  cenę. 4 — 1

Wojciech Gazda u p. Petrowej.
Zamoście 22. 

p o c z ta  Polska Ostrawa (Ś ią s k  au str.)

M am  do s p rze d a n ia
gospodarstwo 6 V 2 m o rg a  g ru n tu  w  je ­
dnym  k a w a łk u , d óm  —  s to d o ła  o 2  są- 
siekach , p iw n ic a , s tu d nia  p rzy  d om u, sad  
m ło d y  bard zo  u ro d za jn y  p rzes z ło  100 sz tu k  
szlach. d rz e w  o w o c o w y c h , s zk o ła  w  m iej 
scu, 2 0  m in ut d ro g i od  m iasta  —  ziem ia  
jes t b a rd zo  u rodza jna. C ena  5  tyś. 5 0 0  z ł. 
S p rzed a ję  z w o ln e j rę k i, p o n ie w a ż  ku p iłem  
inne g o s p o d a rs tw o  w  w io sce ro d zin n e j. 
3—1 Józef Łącki, Kąśna dolna 

p o c zta  C ię żk o w ic e  p o w . G ry b ó w .

Szczepy owocowe
... już czas zamówić! ...

Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
2, 3, 4-letnie. 1 sztuka 50, 60 i 80 hal. Kto 
potrzebuje, temu się wyśle za pobraniem. 

Jeden może zamawiać dla kilku. 
C E N N IK  wysyłam każdemu darmo.

E. UKLAŃSKI, Kraków.
4 - 4

Dr. Józef Łodygowski
otworzył

kancelarię adwokacką
w ŻYWCU.

O G Ł O S Z E N I E
tanio do sprzedania. — Dom nowy ze wszystkimi 
sprzętami i plonami i 3 morgi roli, blisko miasta 
za cenę 2 tyś. złr. Kto niema pieniędzy naraz, 
może ratami wypłacać.

5 morgów z domem i ogrodem cena 2400 złr.
2— 1 Franciszek Pindelski
w  T arn aw ie  poczta i stacya kolejowa Dobromil.

Nigdy nie
40—24 ■ e ■zmienię!
mego mydła z konikiem z mleka liliowego 
odkąd używam mydła wyrabianego przez 
Bergmanna i Sp. w Tetschen, a. E. albowiem 
to mydło jest najskuteczniejszem i najlep- 
szem z wszelkich mydeł medycy nalnych 
przeciw piegom, jakoteż do pielęnowa- 
nia pięknej i gładkiej skóry. Kawałek 
80 halerzy do nabycia we wszystkich 
drogueryach, perfumeryach i aptekach.
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Galicyjski bank ziemski
w Ł A Ń C U C I E

poleca kupno gruntów w następująch miejscach:

Gródek nad Dunajcem
w  p o w ie c ie  N o w y  Sącz 18 km . o d  stacyi N o w y  Sącz, g ru n ta  ta k  zw an e  ró w n ie , 
p ie rw sze j k lasy i na jlepsze j jako śc i, do  n ab yc ia  z b u d y n k a m i. L ask i m ło de  po  
bard zo  p rzys tęp n e j cenie.

S p rzed aż g ru n tó w  p rz e p ro w a d z a  d e leg at B a n ku  na m iejscu  w  c z w a r­
tek  każdeg o  tyg o d n ia .

Łużna
w ieś w  p o w ie c ie  G o rlic e , o d d a lo n a  o 1 km . od  stacyi k o le jo w e j W o la  łu ż a ń -  
ska. W  Ł u żn e j zn a jd u je  się k o ś c ió ł p a ra fia ln y , s zk o ła  i p o s te ru n ek  ża n d a rm e -  
ryi. D o  nab yc ia  są g ru nta  o rn e , łą k i i las. N a  g ru n tach  ornych  u da ją  się 
w sze lk ie  g a tu n k i zb o ża  i ro ś lin  o k o p o w y c h . C ena za g ru n ta  o rne i łą k i od  
1000 ko r. za  m órg , cena za las p o c ząw szy  od  3 0 0  ko r. za m ó rg . W  lasach  
Ł użn ej zn a jd u je  się ró w n ie ż  b u d u lec . N a  m iejscu  u dzie la  w y jaśn ień  zarząd ca  
g ospodarczy.

M o ś c i s k a
m iasto, stacya k o le jo w a  o d d a lo n a  o 4  km . a w  m ie js c u : s ta ro s tw o , rad a  p o -  
m ia to w a , sąd p o w ia to w y , u rząd  p o d a tk o w y , p o c z to w y  i te legraficzny, d w a  
ko śc io ły  rzym . ka t. i s zk o ły  p o lsk ie . D o  n ab yc ia  g ru n ta  o rne, p o ło żo n e  p rzy  
sam em  m ieście, o g le b ie  pszennej p ie rw s zo rzę d n e j jak o ś c i, d w u k o ś n e  łą k i.  lasy  
i p lace b u d o w la n e . S p rzed a ż  g ru n tó w  p rz e p ro w a d z a  na m iejscu  co środ y  
b an ko w y  d e leg at, k tó ry  u p o w a ż n io n y  jes t do  o d b io ru  i k w ito w a n ia  p ien ięd zy .

Olsza i Sawałuski
m ajętności p o ło żo n e  w  p o w ie c ie  b u c zac k im , a o d d a lo n e  o 9  km . o d  stacyi 
k o le jo w e j M o n a s te rzy s k a . D o  O ls zy  p rzy le g a  w ie ś  K o  w a łó w k a , g dzie  zn a jdu je  
się k o ś c ió ł rzym . ka t. i s z k o ła  p o ls k a . G le b a  p ie rw s zo rzę d n y  cza rn o s iem , n a­
być m ożn a p o la  o rn e , łą k i  i lasy p o  cenie 7 0 0  d o  1000  ko r. za m órg . Z g ło ­
szenia p rzy jm u je

Filia Gal. Banku ziemskiego we LWOWIE,  
ul. Batorego I. 32 i d e leg at B a n ku  na m iejscu  w e  d w o rz e .

6 - 5
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Apteka pod Aniołem

MAURYCEGO BESGHLOSSA
w Bialej-Lipniku.

Poleca bogato zaopatrzony skład wszelkich środków uniwersalnych, 
tak  krajowych jak  i zagranicznych, opatrunków, przyrządów  chirurgicznych, 
wód mineralnych i soli zdrojowych, jakoteż następujące środki własnego 

wyrobu za których skuteczność i sumienne sporządzenie rzeczy t 
Wino chinowe z żelazem , działa zbawiennie na ustrój nerwowy i wzbogaca krew w kulki 

czerw one .
Wino pepsynowe, zawiera znaczną ilość pepsyny (trawiennika) z powodu tego przyspiesza 

trawienie, a apetyt się wzmaga. Flaszka K 2.
Schneewittchen-Creme, nadaje twarzy prześliczną białość, wydelikaca naskórek, a drobne 

wypryski i liszaje usuwa w krótkiem czasie K 150.
Schneewitłchen-mydło o tych samych własnościach co i krem.
Ziółka Dra. Seóburgera przeciw kaszlowi, chrypce chorobom krtani. Cena 40 h. 

Gichtfluid, płyn przeciw goścowi, rheumie, zwichnięciom, sztywności mię­
śni, niewrażliwości skóry, dalej przeciw miejscowym kurczom, również 
ja k o  wzmocnienie przed i po wielkich znużeniach, długich marszach, 
ważne dla turystów . K. 1*50.

Przy zamówieniach od 2 koron począwszy opłatnie.

1

Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe 
w BIAŁEJ, Plac Józefa, Nr. 12.

przyjmuje wkładki i oprocentowuje je z dniem założenia po 4V2%, 
a wypłaca K :  200. — bez wypowiedzenia,

do K ;  1000. —  za 8-mio dniowem wypowiedzeniem.

■ 'e1 r  '" S  łS — — łS ~ ™sS — sS ~ " sS — — ' f ś — — eS ‘

W Kętach, p r z y  u l ic y  Kościuszki, jes t "Sg

■ Warsztat mechaniczno-ślusarski ■=
Stanisława Kościółka,

k tó ry  w y k o n u je  w sze lk ie  reperacye m aszyn  do  szycia , ro w e ró w , o raz  g ra m o fo n ó w , 
jak o te ż  p os iada na s k ła d z ie  —  n o w e  części, m a szy n o w e  i r o w e r o w e : d ale j w y ­
ko n u je  o d n aw ian ie  tychże . W re s zc ie  zakłada d z w o n k i e lektryczn e itd . 2 6 — 14

Wyd. oraz Red. nacz. ks. Stan. Stojaiow.skT. odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku.
Drukarnia p. f. K. Studenckiego w<, Spółki w Białej,


